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( d a l s z y  c i ą g . )

Pierwszym prawdziwie sła­
wnym malarzem rzymskim był 
Arellius żyjący nieco przed N. C. 
Za panowania Nerona pierwszy 
raz zaczęto malować na płótnie, 

chezasowe obrazy były wszy­
stkie na drzewie i miedzi; lecz 
cćsarz ten zażądał mieć swój w i­
zerunek na 1 2 0  stóp w y so k i; 
chcąc dogodzić jego życzeniu, 
malarz wpadł na myśl użycia 
płótna, a tak przynajtnnićj ka- 
prys jego stał się użyteczny. 
Atoli to niedopomogło zrazu sztu­
ce malarskiej, i wraz zinnćmi  
od panowania Nerona upadać 
zaczęło , i upadło wreście podo­
bnie jak w  Grecyi kiedy runęła 
potęga tych państw. Barbarzyń­
skie ludy zalały te ucywilizo­
wane krainy. W tedy  nastały 
owe wieki grubćj ciemnoty dłu­

gich i krwawych wojen, klóreby 
uśpieniem ziemi turbowanem 
snami okrutnćini nazwać nale­
żało : wtedy wszysLko co było 
piękne i chwalebne znikło, nau­
ki i kunszla w głęboką poszły 
niepamięć; a jeżeli w Grecyi u- 
ciemiężonćj, malarstwo choć 
liche zachowało schronienie, po­
bożności dziękować za to należy. 
—  W  owych czasach zarzewie 
światła wszelkiego przechowy­
wali Chrześcijanie, w'odludnćj 
samotności, albo w zaciszu kla- 
szlornem żyjący. Religija chrze­
ścijańska zawsze sprzyjała temu 
wszystkiemu , co umysł człow ie­
ka rozszerza i w znosi;  jednćin 
więc z upodobanych zatrudnień 
wielu duchownych chrześcijan 
stało się malowanie; już oni 
w hierarchii świętych mieli pa­
trona. Łukasz ewangielista był 
malarzem, on jak podanie za­
świadcza, uwiecznił na drzewie  
prawdziwe rysy Matki Zbawi­
ciela; a tyle nam drogi obraz
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M a r y i  Częslochowskićj uchodzi 
naw el za wierny przerys tćj pracy 
jeg o .  Za  jego przykładem, św ię­
tym przedmiotom oddali się g rec ­
cy m a la rze ,  mianowicie w ize­
runkom  Boskiej dziewicy i Jej 
dz ieciątka, a ś. Ł ukasza  uwa- 
żaćby można niejako za naczel­
nika tak zwanej dotąd Byzanckićj 
szkoły. —  Kilku więc chrześci­
jan  greckich malowało rzeczy 
święte . Ale malarze ci zasad s ta ­
rożytnych m istrzów wcale nie 
znali, i żadnego nie mieli uczucia 
piękności. T w a rz e  były bez w y ­
r a z u ,  figury niezgrabne b e z r u ­
chu i w d z ięk u ,  cała ozdoba i 
w artość  obrazów  zasadzała się 
w ja sk raw y ch  farbach w z lo c ie ,  
a czasem w drogich kamićniach 
klórćmi stroili roboty  swoje. 
Przeciez  kilku bieglejszych s tej 
szkoły powołano w  jedynastem  
wieku do W ło c h  które otrząsać 
się zaczynały sp y łu  barbarzeń- 
s tw a i c iemnoty i odradzać dla 
nauk i kunsztów . Zaczęto s ta ­
wiać świątynie B o g u  i zdobić 
malowaniam i. Bo taka była za­
wsze serca ludzkiego potrzeba, 
święcić pierwiastki wszelkiego 
św iatła  i udoskonalenia T e m u ,  
który sam źródłem światła  i do ­
skonałości. . .  —  W te d y  sztuka

malarska jakby  poraź drugi ro ­
dzić się zaczęła. S m utno  pomy­
śleć! rodzaj ludzki w kunsztach , 
w n au k a c h ,  w sztuce szczęścia 
n a w e t ,  je s t  ciągle jak  ów potę­
piony w pogańskićm piekle. Co 
dźwignie i zatoczy spotem  czoła 
ciężkie brzemię na szczyt góry—  
to znowu ciężar upada i on pracę 
swoją rospoczynać m u s i ! . . . —  
Ci powtórnie p ierwiastkowi m a ­
larze nie umieli nic p raw ie , ale 
przynajmniej nie grzćszyli zaro- 
zumieniem , pewni że widzowie 
nie odgadną icli myśli pisalisłowa 
na długich  wstęgach białych z ust 
wychodzących które ich osoby 
mówić miały. Słusznie rodzaj 
ich nazwano dz iw nym  , pocie­
sznym (gro tesque). Lecz nieste­
ty ! dotąd m ają  naśladow ców . 
W szy s tk ie  okropności w naszych 
mniejszych kościołach , ohrazy  
i obrazki j a s k r a w e , ozdoby na­
szych ja rm ark ó w  i odpustów , 
noszą cechę niezaprzeczoną tego 
pow tórnego dzieciństwa m alar­
skiej s z tu k i , i bardzoby należało 
pomyśleć o zastąpieniu ich czem 
lepszem. Jakhy  pięknie hyło na- 
p rz y k ła d , gdyby dziedziczki na­
szych wiosek albo ich córki w ła ­
sną p ra c ą ,  lub kopijami dobrych 
w zorów  kościoły swoje zdobiły.
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JaTcąby miłą i trw ałą  po sobie zo ­
staw iały  pamiątkę! W re śc ie  S z e ­
rzy łby  się gus t  lepszy, a ten do 
ulepszenia obyczajów znacznie 
się przyczynia. —  Ale wracając 
do history i m alars tw a, nie długo 
kunsz t  ten piękny na klassycznćj 
ziemi włoskiej zostawał w dzie­
ciństwie ju ż  jaśnieć zaczął w koń­
cu  trzynastego wieku i pićrwsza 
m alarska  szkoła u tw orzyła  się 
we Florencyi. T a  szkoła zwana 
także toskańską , mało podaje 
w zorów  idealnej piękności, jej 
zwolennicy raczej zadziwiać niż 
podobać się chcieli. W o d zem  
florenckiej szkoły był Cimabue, 
urodzony w roku 1 2 4 0 .  O d d a ­
ny  dla nauki greckim malarzom 
zdobiącym ściany nowego kościo­
ła  B o g a  rodzicy obrazami męki 
Z b aw ic ie la ,  przeszedł mistrzów 
i wnet całą F lorencyą utw oram i 
pędzla swego zadziwił. Dzieła 
jego dalekie były od doskonałości 
ale ju ż  okazał g u s t ;  a uwielbienie 
jakie prace jego wzbudziły, nie 
m a łą  do m alarstwa stały się za­
c h ę t ą .—  Sztukom żeby zakwitły 
potrzeba oklask i pochwał, jeslto  
k w ia t  który do zupełnego rozwi- 
c i a ,  blasku potrzebuje. Ucznio- 
wie jego  między któremi najs ła­
wniejszy był Giotlo silną opieką

Medyceuszów wsparci zawiązali 
w roku 1 3 5 0  we Florencyi b ra ­
ctwo malarskie pod nazw ą świę­
tego Ł ukasza  , które dotąd jako 
akademija sztuk pięknych istnie­
je .  N iedługo potem m alars tw o 
ważnćm  odkryciem zbogacone 
zostało , bo w końcu cztćrnastego 
wieku Jan W an Eydc pospolicie 
zw any  Ja n  z B ru g i i  wynalazł 
sposób m alowania ole jno i pokost. 
O brazy  jeg o  tym sposobem m a­
lo w a n e ,  pełne blasku i życ ia ,  
rozsławiły się bardzo, wzbudziły  
podziwienie całych W ło c h .  A n ­
toni s  Messeny nieprzestając na 
czczem uwielbieniu, pojechał do 
B r u g i i , nauczył się tej ważnćj 
na tedy ta jemnicy, i udzielił jej 
uczniowi swem u Dominikowi. 
T em u  na złe wyszła  nowa umieję­
tność. W e  Florenckićj szkole 
słynął w tedy Jędrzej Castagna, 
ten w yłudziw szy  od Dominika 
sekret umyślił  pozbyć się nie- 
bespiecznego ryw ala .  Jednego  
wieczora na ulicy, pchnął go 
pug ina łem . B ićdny , nie poznał 
sw ego zabójcy, owszem gdy go 
zbroczonego we krwi ludzie li­
tościwi znaleźli, kazałs ięzan ićść  
do mićszkania C astagna , i oddał 
ducha na jego  r ę k u , myśląc do 
końca , ze je s t  w objęciach w ier-
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nego przyjaciela. Cas tagna  chód 
pełen sławy, nie był szczęśliwy; 
zgryzotami sumienia dręczony,  
um a r ł ;  przed skonaniem wyznał 
zbrodnię swo ję ,  a sekretu tak 
drogo  okupionego wszystkim u- 
czniom udzielił. —  Najsławniejsi  
między nidmi byli Ghirlandaio 
i Verocchio pierwszy w  u twory  
swoje  wprowadzi ł  dowcip układu 
jeszcze nie znany; drugi  wynalazł  
sposób wytłaczać twarze tak ży­
wych jak umar łych na gipsie,  
ale oba najwięcej są głośni ucznia­
m i ; Ghi rlandaio był mist rzem 
Michała Anioła a Verocchio Leo­
narda Vinci.— Leonard Vinci u ro­
dzony roku 1 4 4 5 ,  tyle miał do 
najwyższych nauk i kunsz tów 
zda lnośc i , że rodzice lękali się 
ty lko ,  aby ta niepojęta łatwość 
nie stała się niebespieczną i nie 
sprawi ła  pół umiejętności wszy­
s tkiego;  bogac tw a,  które zbyt- 
kowem mianować należy, gdyż 
ani do użytku ani do sławy nie 
zaprowadzi .  Ale  Leonard  po­
święcił  się wyłącznie sztuce ma ­
larskiej , objął ją z wysokiego sta­
nowiska , wszystkie niemal nauki 
wciskając do jćj dokładnej zna­
jomości .  Leonard  wkrótce za 
pierwszego malarza uznanym zo­
stał ,  a lubo przeszli go późniejsi,

wyznać trzeba ze bardzo wiele 
dla sztuki zasług położył ,  i że 
dziś jeszcze godzien znakomitego 
miejsca;  a to na jwięce j,  dla u- 
kładu zręcznego figur i dla ich 
prawdy;  tćj p rawdy szukał  w n a ­
tu r z e ,  ona wzorem mu była.  
Nigdy  z domu nie wyszedł  bez 
tabliczki i ołówka i wszys tko co 
go mocnićj u d e r z y ło , rysował  
na tychmias t ,  chwytając  że lak 
pow iem,  prawdę  na uczynku.—  
Zazdrość współczesnych zmusiła 
go do opuszczenia ojczyzny,  
pojechał do F r a n c y i ,  gdzie go 
wzywał  oddawna sprzyjający na­
ukom Franciszek I .  i na rękach 
tego króla um ar ł  w F o nt a in e ­
bleau roku 1 5 2 0 .  Leonard dosyć 
dzieł zostawił  a między temi por­
tret  ks. Medyolańskiego Sforza ,  
lecz najsławniejszem j e s t :  wie­
czerza pańska której o ryginał  
w  Medyolan ie , kopie wszędzie.  
—  Michel Ange  jeżeli nie doszedł  
Leonarda w części przyjemnej  
malarskiej s z t u k i , przeszedł  go 
w wielkości pomysłów.  Michał  
Anio ł  byłto jeni jusz.  Urodzony 
w roku i 4 7 4  z znakomitej  rodzi­
ny Buonarol t ich długo doznawał 
przeszkód od ojca w poświęceniu 
się zupełnem pięknym sz tukom.  
Przesąd odwrotny  przesądowi
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staroy.yt.ny.oh ale równie dz iwny,  
wzbrania ł  majętniejszej szlachcie 
podobnych za trudnień,  zostawia­
ją c  je gminowi.  Lecz Michał  
Anioł  wyższy był nad przesądy,  
czego- chciał dokonał  i objawił  
wnet  ten olbrzymi talent,  który 
dziś jeszcze zadziwia.  Zdawało  
się że wszystkie gałęzie rozległej 
sztuki ogarn ie ,  doprowadzając 
każdą z nich do wysokiego do­
skonałości stopnia.  I tak był wiel­
kim ma la rz em ,  bu do wniczy m,  
inżynierem , snycerzem; jeni jusz 
jego począł i dokonał obraz sądu 
ostatecznego,  bazylikę ś. Pio tra 
w Rzymie ,  most  Kiallo w W e -  
necyi ,  warownie florenckie i po­
sąg  Mojżesza ,  a dzieła t e ,  tak 
są doskonałe,  że każde z osobna 
unieśmiertelnićby m ogło au tora  
swego.  W  każdem jest cecha 
wielkości , cecha duszy Michała ; 
ich wady nawet  były jego  w a ­
dami .  Był dumny,  gwa ł to wny,  
namiętny,  niezłomny . Sposób też 
jeg.o malowania tak jest  śmiały 
przerażający,  tak był s z y b k i , że 
W ł o c h y  furyą go przezwali  ; i 
on jak  sam mówił  niechciał n i­
gdy  ro z rz e w n ić , u jąć, tylko zdzi­
wić i przerazić.  Umar ł  r.  1 3 6 4  
mając lat 9 0 .  —  Lubo szkoła 
florencka liczy jeszcze mist rzów

znakomitych mianowicie A ndrze­
ja  delSarto , Carlo Dolca już  niema 
takich , którzyby obok L eona rda  
i Michała s tanąć mogli .  —  Rzym­
ska szkoła  zrodzona i wydosko­
nalona w stolicy niegdyś świa ta,  
zamożnej  do tąd-w pamiątki kun ­
sztów po Grekach i własne,  nosi 
cechę wzorów swoich.  W s z y s c y  
przyznają jćj m is t r z o m ,  że na j­
więcej się do starożytnych zbli­
żyl i ,  j edyny zarzu t  jaki im zna­
wcy czynią że zaniedbali kolo­
ry tu .  —- Naczelnikiem szkoły t e j , 
był Piotr Venucci zwany częścićj 
Perugino urodzony r. 14 4 8 .  T r z y  
przedmioty kochał namiętnie;  żo­
n ę ,  pieniądze,  i ma la rs tw o ;  żo­
na martwiła  go rozrzu tnośc ią ,  
pieniądze go zgubi ły,  gdyż w y ­
kradzenie tych było przyczyną  
jego śmi erc i ; malars two jedno  
ostudziło mu życie i w ieczną z je ­
dnało s ła w ę ,  ju ż  to dla kilku 
obrazów,  w których jes t  pros tota,  
wdzięk miły,  i wykończenie nado ­
bne ju ż  to więcej dla tego że był  
mist rzem Rafaela.  — Rafael San- 
zio u rodzony w U r h i n o  r. 1 4 8 3  
syn ubogiego malarza żył tylko 
lat 5 7  a w tym krótkićm prze­
ciągu czasu doszedł do n a jw y ż ­
szej s ławy i wziętości i stał  się 
zaszczytem nie tylko rzymskićj
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szkoły i sztuki sw o je j ,  ale naw et 
ludzkości;  bo cieszy i unosi ka­
żdego możność przekonania się, 
do jak wysokiego stopnia dosko­
nałości ezłowiek w czein bądź 
dojść m o ż e ;  zachęca widok ob­
szernej i trwałej chwały , jaką 
sam a jedynie zasługa nadać jest  
zdolna, Rafael najwięcej winien 
sam em u sob ie ,  talent jego był 
niejako wypływem jego  duszy, 
wyższość dzieł swoich z niej wy- 
czerpnął. W szystk ie  wielkie za­
lety jakie piętnują prace jego , u- 
Stąpić m uszą  przed jedną wyższą 
nad  nie , przed wyrazem jest on 
g łów ną  przyczyną piękności dzieł 
R a fa e la ,  przymiotem nieocenio­
n y m ,  którego w nim śledzić i 
uczyć się potrzeba. W yraz  na 
tern zaw is ł ,  ażeby oddać na tw a­
rz y  i w  całej postaci to co w e­
w n ą trz  człowieka się dzieje ; to 
j e s t  część sztuki najtrudniejsza 
i najznakomitsza , część że tak 
powiedzieć t r z e b a , duszna. W y ­
ra z  jes t  ezemsiś więcej jeszcze 
od  natury  i p raw dy , bo jes t  jakby  
schwyceniem i odkryciem jej ta j- 
n ików  i tajemnic. D la  tego tćź 
R afael kiedy m u przyszedł po­
m ysł  obrazu nie szukał oczyma 
tak jak  Leonard  w zorów  lecz 
pa trzy ł w duszę sw oją. Zajęty  
ciągle wyrazem  , w ydaniu  jego

poświęcał wszystko na ozdoby 
mniej dbając. I s tych to p rzy ­
czyn nie każdego zachwyci od 
r a z u ,  zalety jego raczej są dla 
duszy aniżeli dla oczów, a obrazy 
jego więcćj myśli i uczuć podają, 
niźli wykrzykników. Chociaż 
tak krótko ż y l , jednak t rudno  
zliczyć wszystkie płody pędzla 
i ołówka jeg o ,  i zdaje się że 
nie byłby zdołał tego wszystkiego 
wykonać co myśl poczęła, gdyby 
nie pomoc biegłych uczniów m ia­
nowicie Giulia Romano, Polidora 
Caravagio braci Penni, Gar ajhllo 
Gimignani, Buonacorsi i kilku in ­
nych. Z malowań ściennych R a ­
faela pierwsze miejsce t rzym ają  
loże W a ty k a n u ,  spo rtre tów  L e ­
ona X .  którego był przyjacielem, 
z obrazów Przem ienienie  P a ń ­
skie choć dla nagłej śmierci je g o  
niedokończony. Atoli najwięcej 
imie jego  rozsławiły obrazy Matki 
Zbawiciela. Od wznowienia m a ­
larskiej sztuki M a r y a  z dzieciąt­
kiem i z świętym małżonkiem , 
była najczęstszym pędzla przed­
miotem ; bo możeż być jaki pię­
kniejszy? obraz lak złożony, 
czyż nie w ystaw ia  jakby  treści 
rodzaju  ludzk iego , w izerunku  
trzech wieków człowieka, a oraz 
tego co najtkliwszem w kobiecie, 
najpowazniejszćm w s ta r o ś c i ,
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najpowabniejszym w dziecięciu? 
T e  proste a razem szczytne li­
tw ory  doskonaliły się s postępem 
s z tu k i , ale Rafael pierwszy do­
prowadził je  do stopnia, nad który 
juz podobno nikt je  nie wzniesie. 
Przejęły od dzieciństwa niew y­
m owną czcią ku Matce Z b aw i­
c ie la , s tak iem  uczuciem i polu­
bieniem wystawiał i pow tarza ł 
jej obrazy, że sam zbiór D zie­
wic malowanych lub rysow anych 
przez n ieg o ,  opis zmian w  tych 
pracach złożyłby skróconą hislo- 
ryą  jego  ta lentu. C z y ją  w ysta ­
wia jako skromną i tkliwą nie­
w ia s tę ,  czy jako  królową anio­
łów , zawsze jedyny ,  i zdaje się 
że wyczerpał wyraz niewinności, 
czystości dziewiczej, miłości m a­
cierzyńskiej , św ię to śc i , w dzię­
ku, powagi, które podobny prze­
dmiot mógł komukolwiek podać. 
—  Rafael i uczniowie jego s ta ­
nowią właściwie szkołę rzym ską. 
Jako  ostatni z j ć j  zwolenników 
uw ażany  jes t  K arolM aratti zm ar­
ły r .  1 7 1 3  roboty jego są miłe 
i cenione a największą położył 
zasługę w odświeżeniu i n ap ra ­
wieniu godnie psujących się ju z  w  
lożach W a ty k a n u  Rafaela robót. 

( d o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i . )
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WYJĄTEK SPODRÓŻY
P.  K O X , A N G L I K A .

Spom iędzy  w ielu , którzy zwie­
dziwszy nasz kraj za S tan is ław a 
A u g u s ta ,  podróż swoję opisali ,  
znamienite trzym a miejsce Kox 
A nglik .  N iektóre okoliczności 
z jego  pisma przytaczam y : —  
» Polacy są nader przyjacielscy, 
a Robićty ich w ogóle liczyć się 
m ogą do najlepićj w ychow anych  
w  E urop ie .  Każdy z wyższego 
stanu umie po francuzku. Szcze­
gólniejszą łatwość ma ten naród  
do mówienia obcemi językam i. 
Nic pospolitszego, ja k  widzićć 
Polaka  we 2 0 s ty m  roku m ów ią­
cego czysto oma lub 4 m a  języ ­
kami. W  najniższej naw et k lassie 
ludu często się znajdzie rozm a­
wiający po łacinie. Kobiety są 
sław ne z białości, przyjemnej po­
s taw y , ze szczupłych nóg ,  i pię­
kności długich w łosów. Zwićdzi- 
wszy pałac Królewski w W a r s z a ­
wie i obejrzawszy przepyszny 
gabinet m ed a ló w , udaliśmy się 
nazaju trz  o 8m ćj godzinie w ie­
czorem , wezwani przez K ró la ,  
do jego  letniego pomićszkania 
(Łazienki).  T am  przyjął nas z u j ­
m ującą grzecznością. O  w  pół 
do lO tć j  poszliśmy za nim  do 
s a l i ,  gdzie wieczerzą przygoto-
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w a n o .  N akrycie  by ło  na 8  osób 
koło m ałego o k rą g łe g o  s to łu ;  w ie­
czerza sk łada ła  się z je d n ć j  tylko 
p o traw y  i o w oców . K ró l siedział 
p rz y  s to le ,  lecz nic w cale nie jad ł ,  
m ó w ił  d o s y ć ,  ale s ta ra ł  się nie- 
p o kazyw ać  sw o jć j  w yższości .  
C z y n ił  mi wiele zapy tań  o s tan ie  
n a u k  i sz tuk  w  A n g l i i ,  i zadzi­
w i ł  mię g r u n to w n ą  w iadom ością  
o naszych  p raw ac h  i dziejach. 
W  ciągu  ro zm o w y  ośmieliłem się 
uczyn ić  zapylan ie  w zg lędem  poe- 
zyi P o l s k ie j ,  J .  K. M ość od p o ­
w ie d z ia ł :  «M am v dosyć poezyj 
u lo tn y c h ,  k tó re  nie są  bez za ­
le ty ,  ale najdoskonalszćm  dzie­
łem  poetycznćm , jak ie  nasz  ję zy k  
posiada , j e s t  tłóm aczenie J e r o ­
zolim y w yzw olone j T a s s a .  P r z e ­
w yższa  ona w szys tk ie  p rzek łady  
w i n n y c h  j ę z y k a c h ,  po rów nan ie  
z o ry g in a łem  m ało  od n iego  j e s t  
n i ż s z e m . » N ab ra łem  śmiałości 
zapy tać  się dalej o naj lepszą H i-  
s to ry ą  P o lską .  M o n a rc h a  mi od ­
p o w ie d z ia ł ,  że do tąd  naród  do­
b reg o  dzieła  w  ty m  rodza ju  nie 
p o s ia d a ,  lecz m a n a d z ie ję ,  ze 
w k ró tc e  j e  o t r z y m a ,  poniew aż 
zn a k o m ity  M ą ż  za ją ł  się tak w a ­

żną  p r a c ą . » —  C o  M a rg r a b in a  
d ’A nspach  , w sw y c h  P a m ię tn i ­
kach m ów i o m ężach  w  w ie lu  
P ro w in c y a e h  p o l s k ic h ,  to  P a n  
K ox tw ie rdz i  o m a tk ac h  na  Ż m u ­
dzi.  —  «M atki chcąc  zaw sze  mićć 
na  baczności sw o je  c ó r k i , z m u ­
sza ją  j e  do noszen ia  d z w o n k ó w  
na piersiach i p lecach , aby  w ie ­
dzia ły ,  gdzie  się zn a jd u ją  i c zćm  
są  z a t ru d n io n e .  P .  K o x ,  ja k  się  
z jego  podróży  pok az u je ,  nie b y ł  
n ig d y  na Ż m u d z i ,  i może j e d y ­
nie z ż a r tu  ja k o w e g o ś  u tw o r z y ł  
tę p o w ia s tk ę ,  M a g ra b in a  d ’A n s ­
pach bez z a s ta n o w ien ia  w c ią g n ę ­
ła j ą  do sw o je g o  dzie ła  i da ła  
początek  baśn i n ie s ły cb an ć i .

ItZ A D IU  SŁUŻĄCY.

P ew ien  m łodz ićn iec  u w ó d , 
w y g ra ł  w R o u le t t ę  1 2 0 , 0 0 0  z ł .  
pols.  N a s tę p n e g o  d n i a ,  p ićn ią-  
dze w ra z  z j e g o  s t a ry m  w ie r n y m  
s łu g ą  zn ik n ę ły .  W  ośm  dni pó ­
źniej pow róc ił  o s ta tn i  z r e w e r ­
sem  ojca pana sw o je g o  na  z ło ­
żoną su m m ę .  P o c z c iw y  s łu g a  
chc ia ł panu sw e m u  u su n ą ć  m o ­
żność p rze g ra n ia  tć jże .

W  K r a k o w i e  ,  C z c io n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a ,


